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„ŚWIATŁO PAMIĘCI” 
DLA DR. PIOTRA SETKIEWICZA –
KIEROWNIKA CENTRUM BADAŃ

MUZEUM AUSCHWITZ

Muzeum Auschwitz

– Dr Piotr Setkiewicz jest, bez cienia wątpliwości, najlepszym na świecie specjalistą od historii
obozu Auschwitz – powiedział dr Piotr Cywiński. – Nasza cała dzisiejsza edukacja,
wystawiennictwo, ale też narracja przewodnicka czy wydawnictwo zawdzięczają mu ogromnie
wiele. Osobiście zaliczam Piotra Setkiewicza do grona historyków, którzy wywarli największy
wpływ na moją własną pracę badawczo-historyczną. I wiem, że nie jestem w tym odczuciu
odosobniony – dodał dyrektor.
 
– Czuję się naprawdę zaszczycony. To wyjątkowa nagroda za, jak rozumiem, całokształt mojej
wieloletniej pracy naukowej. Jestem wdzięczny nie tylko za to wyróżnienie, ale przede
wszystkim za nieustanne wsparcie oraz pomoc ze strony koleżanek i kolegów ze wszystkich
części Muzeum, a szczególnie z Centrum Badań, z którymi na co dzień dzielimy się ideami,
pomysłami i wskazaniami do źródeł archiwalnych – powiedział dr Piotr Setkiewicz.
 
– Mam poczucie, że dzięki tej codziennej pracy udaje nam się zadać kłam obiegowym opiniom,
jakoby dziś o historii Auschwitz nie jest się
w stanie napisać już nic nowego

Dr Piotr Setkiewicz, kierownik Centrum Badań Muzeum Auschwitz, został uhonorowany
„Światłem Pamięci” – najwyższą nagrodą Miejsca Pamięci Auschwitz. Wyróżnienie wręczył

mu dyrektor Muzeum Auschwitz dr Piotr M. A. Cywiński.
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PIERWSZA 
WYSTAWA CZASOWA 

MUZEUM PALACE W ZAKOPANEM

Muzeum Palace

To pierwsza wystawa czasowa w nowo otwartym oddziale Muzeum Tatrzańskiego, która w
wyjątkowy sposób przybliża widzom historię opresji w Europie. Artysta od lat bada
i dokumentuje tematy związane z przemocą polityczną, a jego prace stają się głosem
w ważnej dyskusji na temat naszej wspólnej przeszłości. Szczególnie dziś, w obliczu wojny w
Ukrainie, jego twórczość nabiera znaczenia, które wykracza poza ramy sztuki – staje się
manifestem walki o pamięć historyczną.
Wystawa prezentuje cykle fotograficzne, które powstały w różnych krajach, w tym
w Polsce, Litwie, Łotwie, Niemczech i Ukrainie. Każda z prac ukazuje ślady tragedii, które wciąż
są widoczne w przestrzeni oraz emocje związane z tymi miejscami. Odnoviuna cechuje
nowatorskie spojrzenie na trudne dziedzictwo opresyjnych reżimów. Jego fotografie są nie
tylko dokumentacją, ale również refleksją nad tym, co zostało zapomniane. Artysta skłania nas
do zadawania pytań o przeszłość i jej wpływ na współczesność.
  
Wystawa „Echa niewidzianych” to nie tylko artystyczne doświadczenie, ale także przestrzeń do
refleksji nad traumami, które niosą ze sobą konflikty zbrojne i reżimy autorytarne. Obejrzenie
wystawy jest wyjątkową okazją, by zgłębić niełatwe zagadnienia, które kształtują dzisiejszą
Europę.
 
Zachęcamy do odwiedzenia Muzeum Palace oraz odkrycia poruszającej twórczości Valentyna
Odnoviuna. Wystawę można oglądać do 28 lutego 2025 r.
 
Muzeum Palace w Zakopanem jest oddziałem Muzeum Tatrzańskiego. W 1940 r. Niemcy
podjęli decyzję o utworzeniu w budynku pensjonatu „Palace” siedziby gestapo na Podtatrzu.
Placówka objęła nadzorem cały ówczesny powiat nowotarski, który rozciągał się od Suchej
Beskidzkiej po Szczawnicę i od Lubnia do południowej granicy Polski z 1939 roku.
 
Piwnice pensjonatu zostały przystosowane do nowej funkcji – więzienia. W pokojach na
parterze, I i II piętrze urządzono pokoje przesłuchań aresztowanych, a także mieszkania dla
gestapowców. Placówkę gestapo – „Katownie Podhala” szczelnie opasano rzędami drutu
kolczastego rozpiętymi na przęsłach płotu przedwojennego pensjonatu.
 
Muzeum Palace jest przede wszystkim miejscem pamięci. Rolą wystawy stałej jest przybliżenie
trudnych i skomplikowanych losów Podtatrza podczas II wojny światowej.
W historii tej najważniejszą rolę ogrywają ludzie, których życie przypadło na bezlitosny czas
lat 1939-1945. Zwrócenie szczególnej uwagi na wydarzenia mające miejsce w Palace służy
zwiększeniu świadomości historycznej mieszkańców i turystów. Scenariusz wystawy nie

17 września w Muzeum Palace w Zakopanem odbył się wernisaż fotografii ukraińskiego
artysty Valentyna Odnoviuna „Echa Niewidzianych”. Wystawa w nieoczywisty sposób

pokazuje niełatwe dziedzictwo opresyjnych reżimów utrwalone w nowatorskim
spojrzeniu artysty. Fotografia konceptualna, prezentowana na wystawie w Palace

uwrażliwia i stwarza przestrzeń do refleksji. 
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MENGELE 
I JA

Karl Wallenkampf, FASPE

Niedawno minęła 75. rocznica procesu norymberskiego – znanego również jako proces
lekarzy – w otoczeniu zmian politycznych. Dziś dostrzegamy wiele podobieństw do epoki
rosnącej inflacji, nieufności obywatelskiej, konfliktów międzynarodowych i niepokojów
społecznych. Rozmyślając o przeszłości, która wydaje się tak bliska, stanąłem przed regałem
z książkami i zwróciłem uwagę na Mengele: Unmasking the “Angel of Death”  (Mengele:
Zdemaskowanie „Anioła Śmierci”) autorstwa Davida Marwella

2
. Przypomniałem sobie to

nazwisko i wzdrygnąłem się, mimo wszystko zdejmując książkę z półki: rozważanie patologii
profesjonalizmu obok patofizjologii w pierwszym roku rezydentury może być pouczające.
Czytałem o Mengele i rozmyślałem o niedawnej podróży do Niemiec i Polski, o wizytach w
Brandenburgii, Domu Wannsee, Auschwitz i innych miejscach. Podczas lektury natknąłem
się nie tyle na kontrast dla mojego profesjonalizmu, ale na stawiające wysokie wymagania
lustro. Krótko mówiąc, byłem oszołomiony podobieństwami między Mengele a mną.
 
Okazało się, że Josef Mengele nie był aż tak osobliwy, przynajmniej nie tak bardzo, jak
można by się spodziewać (lub mieć nadzieję) po człowieku zwanym „Aniołem Śmierci”,
który dokonywał selekcji ludzi, którzy mieli trafić do komór gazowych. Wychował się jako
najstarszy z trzech chłopców. Miał ojca, który prowadził szanowany lokalny biznes
i pobożną matkę, i chociaż początkowo miał prowadzić rodzinny interes, jego trwająca
w dzieciństwie choroba nerek doprowadziła do tego, że jeden z jego braci przejął
zarządzanie interesem3. Jego życie nie było niezwykłe i nie zawierało wyraźnych zapowiedzi
tego, co miało nadejść. Jak pisze Marwell: „Trudno znaleźć dowody na ekstremalną politykę,
antysemityzm
i skłonność do morderstwa, które by go definiowały”4. Był przeciętnym uczniem5, ale szło mu
na tyle dobrze, że dostał się na studia medyczne w Monachium. Podczas studiów Mengele
zafascynował się nauką swojego zawodu i uwielbiał swoich nauczycieli, w tym Siegfrieda
Molliera, którego szanował w dużej mierze ze względu na jego humanistyczne praktyki,
takie jak podchodzenie do laboratoriów sekcyjnych
z anatomii człowieka z najwyższym szacunkiem6. Czytając to, poczułem ukłucie,
przypominając sobie wiersz wręczony mi przez mojego nauczyciela zanim poszedłem na
studia medyczne, „Their Bodies” (Ich ciała) autorstwa Davida Wagonera, który następnie
wydrukowałem dla moich kolegów z klasy przed naszym pierwszym laboratorium, podczas
którego mieliśmy do czynienia ze zwłokami. Czytając go, poczułem się zainspirowany, pełen
podziwu dla ogromu zaufania okazanego studentom medycyny i lekarzom. Kiedy
dowiedziałem się, że Mengele prawdopodobnie odczuwał podobne emocje, dało mi to do
myślenia.
Trudno zrozumieć, jak młody student mógł czuć się i uważać się za „dobrego lekarza”,

Wierzyli w lekarzy, słuchali ich rad, 
I wiernie ich przestrzegali. Powinniście ich potraktować 

Po raz ostatni tak, jak oni potraktowaliby was.
Byli mili dla innych przez całe życie

I wierzyli w bycie użytecznym. 
„Their Bodies,” David Wagoner1
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1 Wagoner, David, “Their Bodies,” https://www.poetryfoundation.org/poetrymagazine/poems/35293/their-bodies.
2 Marwell, David G. Mengele: Unmasking the “Angel of Death.” W.W. Norton & Company, 2020, 3.
3 Tamże, 4, 7.
4 Tamże, 3.
5 Tamże, 6.
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w nazistowskich Niemczech, zaczęli stawiać na pierwszym miejscu populacje, a nie
jednostki. Wielu wierzyło, że higiena rasowa przyniesie korzyści Niemcom – a może
i ludzkości – w dłuższej perspektywie, skutkując mniejszą liczbą „słabszych” ludzi, tworząc
w ten sposób to, co postrzegano jako lepszą pulę genów. Tego dążenia do czystości rasowej
i genetycznej nie dało się oddzielić od opieki zdrowotnej w szerszym ujęciu: „higiena
rasowa — obok higieny społecznej i osobistej — była po prostu jednym z elementów
większego, bardziej wszechstronnego programu opieki zdrowotnej”11.
 
Zdefiniowanie opieki medycznej jako projektu obejmującego doradztwo genetyczne i
zdrowie publiczne w indywidualnym podejściu do pacjenta, pomaga nam kwestionować
nazistowską etykę medyczną i zauważać podobne,
istotne motywacje w naszej współczesnej praktyce medycznej. Ten paradygmat pozwolił
lekarzom, którzy chcieli pomagać innym i „podążać za nauką”, etycznie popierać i
uczestniczyć w nowym podejściu, dzięki któremu mogli skupić się na efektach swojej pracy
na poziomie całych populacji. W ten sposób mogli wspierać, das Volk, naród niemiecki,
nawet jeśli oznaczało to eksterminację milionów. Wśród atakowanych były dzieci z
chorobami wrodzonymi, Żydzi, Sinti i Romowie, osoby niebędące osobami cispłciowymi lub
heteroseksualnymi oraz osoby, które nie przestrzegały nazistowskiego paradygmatu,
wrzucane do jednego worka pod ogólny termin „aspołeczni” 12.
 
To właśnie lekarze stanowili najwyższy odsetek członków partii nazistowskiej; według
jednego z szacunków poziom ich przynależności osiągnął 45%13. Byli to nie tylko starsi
lekarze, którzy mogliby sobie życzyć, aby świat wyglądał tak, jak w jakiejś wyimaginowanej
przeszłości, ale także młodzi lekarze. W rzeczywistości to młodzi lekarze, zwłaszcza poniżej
czterdziestego roku życia, najmocniej wspierali nazizm14. Ich motywacje, choć częściowo
wytłumaczalne chęcią pozbycia się żydowskich i innych konkurentów z prestiżowych
stanowisk, nie dotyczyły wyłącznie awansu w karierze. Ich motywacje, w tym chęć

10

Fragment pisma dot. przeniesienia Josefa Mengelego do Auschwitz.
Źródło: APMA-B.

11. Tamże, 22.
12 Lifton, Robert Jay. The Nazi Doctors: Medical Killing and the Psychology of Genocide. Basic Books, 2017, 30.
13 Tamże, 34.
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z diagnozowaniem chorób27. Praca Marwella mówi sama za siebie: „[Mengele] zajmował się
swoją nauką nie jako jakiś renegat napędzany wyłącznie złymi i dziwacznymi impulsami, ale
raczej w sposób, który jego mentorzy i koledzy po fachu mogliby ocenić jako spełniający
najwyższe standardy”28. To właśnie mnie niepokoi: ta cienka, ale rzeczywista ciągłość jego i
moich motywacji.
W tym mrocznym kontekście zastanawiam się nad własnymi inspiracjami i motywacjami.
Pamiętam swoich profesorów za ich szacunek do pacjentów i myślę o nauczycielach, którzy
uczyli nas z głęboką powagą w laboratorium anatomicznym na podstawie zwłok. Zauważam
swoje aspiracje do kariery
w medycynie akademickiej, presję, aby publikować wnikliwe badania
w szanowanych czasopismach i otrzymywać
pochlebne artykuły redakcyjne i oklaski na
konferencjach. Podtrzymuję zobowiązanie do praktykowania medycyny w straży przedniej
nauki, przynoszącej korzyści zdrowiu publicznemu. Bez względu na moje wcześniejsze
wyobrażenia o Mengele, teraz zdaję sobie sprawę, że nie jestem jego przeciwieństwem;
istnieje poczucie misji
i przekonania, które z nim dzielę. Przyznaję, że są pewne bariery moralne, których nie
wyobrażam sobie przekroczyć – nie wyobrażam sobie wybierania tych, którzy zostaliby
wysłani na natychmiastową śmierć; jego metody badawcze były ewidentnie nieludzkie. Ale
czy to, że nie jesteśmy
w stanie wyobrazić sobie tego, że popełniamy takie czyny, czy deficyt wyobraźni jest
prawdziwym dowodem na to, że nie moglibyśmy popełnić takiego zła?
 
Zastanawiam się nad moją komunikacją
z pacjentami, zwłaszcza nad umiejętnościami, które rozwinąłem, by przeprowadzać trudne
rozmowy. Zastanawiam się: co jeśli popchnę ich do podjęcia decyzji, których inaczej by nie
podjęli? Na przykład, może uważam, że resuscytacja krążeniowo-oddechowa nie leży w ich
najlepszym interesie. Po wysłuchaniu ich wartości i celów oraz dzięki mojemu wpływowi,
przekonującym słowom, tonowi
i użytym sformułowaniom, pacjenci decydują się nie poddawać resuscytacji krążeniowo-
oddechowej, umierając przedwcześnie z powodu tej decyzji. Czy moja zachęta, nawet przy
dobrych chęciach, oparta na pełnym szacunku wysłuchaniu ich poglądów, przyspieszyła ich
śmierć? Widziałem przecież pacjentów, którzy wracali do zdrowia po resuscytacji krążeniowo-
-oddechowej w sposób, którego nigdy wcześniej sobie nie wyobrażałem. Ponadto, czy my
jako lekarze, kapelani
i goście, chodzimy po oddziałach intensywnej terapii, kręcimy pochylonymi głowami
i zastanawiamy się, czy te życia są warte przeżycia? Nie trzeba wielkiego skoku myślowego,
aby zbliżyć się do koncepcji Lebensunwertes Leben – życia niegodnego życia, zasady, która
napędzała tak wiele decyzji nazistowskich. Wykonawcy mojego zawodu byli sprawcami; ani
sama instytucja medycyny, ani edukacja medyczna, ani przynależność do społeczności
akademickich nie mogą stanowić antidotum na wadliwe myślenie lub współudział w terrorze.
Niemieccy lekarze uczynili to oczywistym
w swoim pędzie w stronę nazizmu.
 
Czytając na temat Mengelego, zastanawiając się nad tymi prawdami i badając inne książki o
nazistowskich lekarzach i nazistowskiej etyce medycznej, ciągle natrafiałem na te same
tematy. Zauważyłem punkty zgodności między ich motywacjami a tymi w moich osobistych
oświadczeniach składanych na studiach medycznych i rezydenturze. Co to może oznaczać?
 
Mój współudział we współczesnym złu jest widoczny natychmiast. W ostatnich latach podjęto

12

27 Tamże, 109.
28 Tamże, 115.
29 Nolen, LaShyra. “How Medical Education Is Missing the Bull’s-Eye.” New England Journal of Medicine, tom 382, nr 26,



Uczestnicy FASPE na terenie Miejsca Pamięci
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85. ROCZNICA 
PIERWSZEGO TRANSPORTU 

WIĘŹNIÓW 
DO OBOZU STUTTHOF

2 września 1939 r., dzień po rozpoczęciu II wojny światowej, Niemcy przewieźli do
nadmorskiej miejscowości Stutthof aresztowanych na terenie Wolnego Miasta Gdańska

Polaków oraz niewielką grupę miejscowych Żydów. Tym samym rozpoczęła się
trwająca 2077 dni historia obozu Stutthof – miejsca cierpienia 110 000 więźniów z 28

krajów, spośród których blisko 65 000 straciło życie.

Miejsce Pamięci Stutthof

Jednym z nich był Wacław Lewandowski, który tak wspominał pierwsze chwile
w obozie:
 
2 września 1939 r. […] załadowali te grupy zawodowe do pięknych miejskich
autobusów i wywieźli do Stutthofu. Drzwi autobusów zablokowane były eskortą.
Uprzednio była jeszcze „upolityczniona” przemowa, że jesteśmy polskie świnie, że
należałoby nas właściwie wyniszczyć, że zdradziecko napadliśmy na Niemcy, że jeśli
jednak będziemy dobrze pracować, to oni będą z nami dobrze się obchodzić bo cenią
pracę itd. Wywieźli nas bez słowa dokąd, po co, w jakim celu – wiedzieliśmy tylko, że do
roboty.
 
[…] Rewizję przechodziliśmy przed budynkiem Alterscheimu – domu starców w
Stutthofie. […] Byli tam starcy obojga płci, staruszkowie siedemdziesięcioletni, ledwo
mogący mówić, a przecież jak nas przywieźli wykrzykiwali: „dajcie tym Polakom, bijcie
tych Polaków”. […]
Ustawiono nas dwójkami i wprowadzono do obozu. Plac osiemdziesiąt na sto
dwadzieścia metrów, ten pierwszy plac ogrodzony był kolczastym drutem, podwójnym i
zasiekami ale bez podłączenia prądu elektrycznego. Wież strażniczych nie było. Tam
gdzie stoi lewy barak przy wejściu był ustawiony baraczek kuchenny. Poza tym były
okrągłe namioty z jednym słupem w środku. Było nas
w takim namiocie dwudziestu do trzydziestu, jak śledzi w beczce. Łóżek nie było.
 
Tegoroczne uroczystości były wyjątkowe. Po wielu latach odbyły się one pod dawnym
budynkiem Krematorium oraz Komory Gazowej. To miejsca symboliczne z wielu
względów historycznych oraz
w kontekście dyskursu pamięci o więźniach KL Stutthof. To tam odbyło się pierwsze
upamiętnienie w 1946 r. Wzięli w nim udział byli więźniowie oraz ich rodziny.
 
W tegorocznym upamiętnieniu wzięło udział kilkaset osób. Wśród nich byli
p. Maria Kowalska, była więźniarka obozu koncentracyjnego Stutthof, p. Beata
Rutkiewicz, Wojewoda Pomorska, p. Lech Parell, szef Urzędu do Spraw Kombatantów i
Osób Represjonowanych oraz przedstawiciele władz samorządowych, instytucji
kultury, szkół oraz wszyscy Ci, którym bliska jest pamięć o ofiarach niemieckiego,
nazistowskiego obozu koncentracyjnego Stutthof. Jak co roku uroczystości poprzedziła
Msza Święta w intencji ofiar, którą odprawił biskup ks. bp. Jacek Jezierski.
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W wyniku nazistowskiej ideologii miliony ludzi zostało pozbawionych nie tylko wolności, ale
i podstawowych praw człowieka. Jednym z najbardziej dramatycznych symboli tej utraty były
obozy koncentracyjne, takie jak KL Stutthof.
 
Prawo do wolności zostało tam całkowicie pogwałcone. Ludzie, którzy trafiali do Stutthofu,
zostali pozbawieni możliwości swobodnego działania, ich życie było podporządkowane
brutalnym zasadom, a ich istnienie sprowadzone do walki
o przetrwanie w nieludzkich warunkach. Prawo do prawdy zostało zniekształcone
propagandą i dezinformacją, która miała ukryć okrucieństwo i zbrodnie dokonywane w
obozach. Prawo do sprawiedliwości zostało zdeptane – ludzie byli traktowani bez szacunku
dla ich godności, a sprawiedliwość zamieniono w system represji
i terroru.[…]
 
Naszym obowiązkiem jest dążyć do sprawiedliwości, aby przypominać, że zło nie może
pozostać bezkarne. Zło zaczyna się od drobnych niegodziwości, takich jak odwracanie głowy,
obojętność i pogarda. Dobro i sprawiedliwość zaczynają się od małych gestów sprzeciwu
wobec niesprawiedliwości i krzywdy. Dlatego naszym obowiązkiem jest pamiętać by
świadczyć na rzecz sprawiedliwości”.
 
Tymi słowami do zgromadzonych na upamiętnieniu 85. rocznicy pierwszego transportu
więźniów do obozu Stutthof zwrócił się Piotr Tarnowski, dyrektor Muzeum Stutthof w
Sztutowie.
 
Po przemówieniach zgromadzeni wysłuchali programu muzycznego w wykonaniu Państwa
Eweliny i Tomasza Stroynowskich oraz „Pieśni Obozowej” oraz „Pieśni Reprezentacyjnej
Wojska Polskiego” w wykonaniu Orkiestry Reprezentacyjnej Marynarki Wojennej. Później
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DWIE CZASOWE 
WYSTAWY 

W MIEJSCU PAMIĘCI TEREZIN

Miejsce Pamieci Terezin

Ze swoim aparatem wielkoformatowym systematycznie
przechadzał się po piwnicach, strychach, ukrytych
przestrzeniach,
a także miejscach publicznych Terezína, próbując uchwycić na
swoich zdjęciach wszystko, co związane z burzliwą przeszłością
tego miejsca. Kreski pomagające
w odliczaniu utraconych dni, imiona i lata wyryte
w kamieniu, gwiazdy Dawida
i swastyki, czy napisy takie jak „Boże Narodzenie 1943”, „Tu
spoczywali w pokoju i strachu” odnoszą się do desperackiej
próby pozostawienia czegoś po sobie, dania upustu swoim
emocjom. Każda kreska, każda litera niesie ciężar chwili,
w której powstała. Zdjęcia Homoli „zachowują” tę naglącą
konieczność
i przekazują ją nam, odwiedzającym.
 
Kolejna wystawa nosi tytuł
„Unbroken”  (Niezłamany). Jest to wystawa dokumentalna
o losach członków armii czechosłowackiej podczas II wojny
światowej.
 
Przedstawia losy generałów
i oficerów przedmonachijskiej armii czechosłowackiej, którzy
odmówili poddania się bez walki. Dotyczy w szczególności tych,
którzy byli zaangażowani w największą organizację oporu –
Obronę Narodu.
 
Wystawa opisuje losy osób, które w różnych okresach były
przetrzymywane
w więzieniach dyscyplinarnych, aresztach
i obozach koncentracyjnych.
 
Wszystkie osoby prezentowane podczas wystawy były

„Testimony of the Terezín Walls” (Świadectwo murów terezińskich) to wystawa Richarda
Homoli (ur. 1966). Homola jest wielbicielem tradycji klasycznej fotografii

wielkoformatowej. Jego fotografia jest skromna i dokumentalna. Homola doskonale zdaje
sobie sprawę, że fotografia może przekazać przeszłość lepiej niż większość innych mediów

artystycznych. Ta świadomość zaprowadziła go do Terezína w latach 2013-2016, gdzie
zauważył teksty, notatki, obrazy lub stosunkowo duże murale odnoszące się do życia za

murami getta i cierpienia ludzi podczas II wojny światowej.
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Zdjęcia prezentowane na stronie projektu KORZENIE MIASTA pokazują Warszawę
z różnych okresów okupacji: sprzed Powstania Warszawskiego, z okresu walk i doszczętnie
zburzoną stolicę po zakończeniu starć.
 
Fotografie te są bezcennym źródłem informacji o Warszawie. Uważny obserwator dostrzeże na
nich zarówno obiekty i warstwy miasta, które przetrwały działania wojenne, jak i te, które
przeminęły. Obok widocznych już na pierwszy rzut oka ulic i budynków odnaleźć można mniej
rzucające się w oczy barykady, tramwaje, pojazdy czy drzewa.
 
Te zdjęcia to ostatnie spojrzenie na Warszawę, która przestała istnieć. Widać na nich miasto
sprzed 1939 roku, widać także proces jego niszczenia. W tych fotografiach ukryte jest wielkie
bogactwo informacji oraz wielki ładunek emocji. Zapraszamy wszystkich, którzy interesują się
historią Warszawy, do tworzenia kolejnych warstw tej fotograficznej mapy i wspólnego
opracowywania tych wyjątkowych materiałów – mówi Jan Ołdakowski, dyrektor Muzeum
Powstania Warszawskiego.
 
Projekt KORZENIE MIASTA to baza zdjęć oraz cyfrowe narzędzia umożliwiające opracowywanie i
wspólne odsłanianie nowych warstw mapy powstańczej Warszawy. Do odkrywania korzeni
miasta zapraszamy wszystkich, którzy chcą poznać historię
i przedłużyć życie dawnej stolicy.
 
Baza udostępnionych fotografii i liczba elementów, które można odnaleźć na zdjęciach, jest tak
pokaźna, że zespół Muzeum Powstania Warszawskiego potrzebuje pomocy w poszukiwaniu i
uzupełnianiu warstw mapy powstańczej Warszawy. We współpracy ze studiem kreatywnym
Science Now Muzeum zainicjowało projekt „badań społecznościowych” (z ang. citizen science)
łączący bazę zdjęć z zaawansowanym systemem informacji geograficznej, który umożliwia
poszukiwanie i dokumentowanie miejsc na współczesnej mapie Warszawy mających
przedwojenną lub powstańczą przeszłość.
 
Muzeum Powstania Warszawskiego staje się prekursorem w wykorzystaniu „badań
społecznościowych” w polskim muzealnictwie. W ten sposób badaczami dawnej
i współczesnej Warszawy mogą być nie tylko eksperci, ale i każdy z nas – mówi Jan Pomierny,
prezes Science Now. Udostępnione dzisiaj przez Muzeum narzędzia, w tym cyfrowa platforma
do analizy i badań fotografii niemieckich przelotów, to unikatowy instrument w rękach
pasjonatów, specjalistów i wszystkich tych, którym bliskie są losy przedwojennej i powstańczej
Warszawy – dodaje Łukasz Alwast, wiceprezes Science Now.
 
Pierwszą warstwę naszej mapy zaproponowali sami Powstańcy – jak słusznie zauważyli,

WOJENNA WARSZAWA 
Z LOTU PTAKA

Muzeum Powstania Warszawskiego
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Muzeum Powstania Warszawskiego pozyskało blisko 2000 zdjęć lotniczych Warszawy
wykonanych przez Niemców podczas II wojny światowej. Fotografie te w większości były

dotąd niepublikowane. Dzisiaj Muzeum upublicznia cały zbiór. Unikatowe zdjęcia pochodzą 
z amerykańskich i brytyjskich archiwów, m.in. z National Archives and Records

Administration – NARA, gdzie przechowywanych jest ponad 1 200 000 niemieckich fotografii
lotniczych. Przedstawiają one obszary, przez które przechodził front.
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HOLOCAUST STUDIES IN
TRANSLATION (BADANIA NAD

HOLOKAUSTEM W TŁUMACZENIU)
United States Holocaust Memorial Museum i Cornell University Press z przyjemnością

zapraszają do zgłaszania nominacji do nowej serii książek naukowych: Holocaust Studies in
Translation. Ta interdyscyplinarna seria zaprezentuje najnowsze prace naukowe z Europy

Wschodniej, które będą dostępne dla publiczności anglojęzycznej.

United States Holocaust Memorial Museum

Prace naukowe publikowane w Europie Wschodniej w znacznym stopniu
wspomagają nasze zrozumienie Holokaustu, ale do tej pory odbiorcy tych prac
byli ograniczeni barierami językowymi. Przetłumaczenie takich prac na język
angielski zwiększy ich dostępność, co z kolei ułatwi podjęcie nowych projektów
badawczych
i komunikację między naukowcami
z różnych krajów. Seria zwróci uwagę na badania naukowe pochodzące
z regionu, który był epicentrum Holokaustu; regionu, gdzie badania naukowe
nadal napotykają na znaczne przeszkody.
 
Pierwsza seria książek, obecnie
w trakcie realizacji, zawiera prace naukowe pierwotnie opublikowane
w Chorwacji, na Węgrzech, Litwie,
w Polsce i na Ukrainie na różne tematy, w tym rozwój i ewolucję kluczowych
miejsc Holokaustu, lokalne reakcje na wzmagające się prześladowania
i powojenne wyobrażenia
o Holokauście.
 
Serię redaguje ośrodek Jack, Joseph and Morton Mandel Center for Advanced
Holocaust Studies, bądący częścią Muzeum. Holocaust Studies in Translation
jest częściowo finansowany przez konferencję Claims Conference.
 
Obecnie przyjmowane są zgłoszenia książek do rozważenia w przyszłych latach.
Aby uzyskać więcej szczegółów i zgłosić nominację, należy użyć formularza
nominacji.
 
Jesteśmy przede wszystkim zainteresowani najnowszymi monografiami
naukowymi opublikowanymi w Europie Wschodniej, ale rozważymy również
inne prace (takie jak tomy redakcyjne), które są spójne z założeniami serii:
zwrócenie uwagi na znaczące prace naukowe z regionu, które po
przetłumaczeniu wniosą szerszy wkład w tę dziedzinę i które bez wsparcia ze
strony Muzeum trudno byłoby przetłumaczyć i opublikować w języku
angielskim.
 
Nominacja powinna zawierać następujące materiały w języku angielskim:
 
• Biografia autora (około 200 słów)
   lub CV
• Szczegółowy opis książki (około 750
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